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Osiągnienic najdoskonalszej fermentacyi
w zacierach gorzelnianych.

Najzupełniejsze ile możności  od fe rm en tow an ie  zacie­
r ó w  gorze lnianych  jest  g łó w n e m  zadaniem g o r z e l n i c t w a : 
od rozwiązania  b o w ie m  zadania tego zawisła wielkość w y ­
da tku  w ódk i  i możl iwe  m a x im um  jego.  W  sokach samych 
przez  się do rozczyniania się s p osobny ch ,  j akoto w sokach
z o w o c ó w  i j agód i w  soku  c u k r o w y m ,  pojawia się ta __
że p o w ie m y  — zdolność na jdokładnie j szego  o d f e r m e n lo w a . 
nia już w pe w nym  czasie przy g łównej  fe rmentacyi ,  sz tu­
czna pr ze to  po m oc  jest  lam rzadko p o t r z e b n ą ;  w zacie­
rach zaś przyrządzonych z kleju roś l innego  i m ączk i ,  d o ­
pięcie celu tego je s t  t rudnie j sze  i od pr zypadku zawisłe,  
b o  nam  dotąd  jeszcze bra ku je  po t r zebny ch  oparc ia  się 
pu nkt ów .  W ś r ó d  tak ich okol ic znośc i ,  nie d z i w ,  że wy. 
da tk i  gorze lnian ie  n a w e t  z jednakowych p r o d u k t ó w  i p rzy 
j e d n a k i m ’' p r o c e d e r z e , są n i epe w ne  i n ies ta łe ;  n i e s ta ło ś c ią  
w te dy  do pi e ro  uchyloną zostan ie ,  gdy dokładniej szą zna 
jomość  wszelkich na b ieg fe rmentacyi  wpływających  o k o l i ­
czności osiągniem. Profesor  Ball ing ogłasza tym końcem 
wynik łe z własnych jego doświadczeń  n a s t ę p s t w a :

Zacier i fe rm en tacya , są to dwa procesa  chemiczne  od 
k tórych  przeważnie  zawisł  w yda te k  a lkohol u :  bo przez 
p ie rwszy tworzy  się sposobna  do fe rmentacyi  b rzeczka,  
cukier  w  sobie mie sz cz ąca , p rzez  drugi  z a ś , cukier za­
mienia  się w  kwas węg lo wy  i alkohol .  Co do za c ie ru , s t a ­
rano  się do tą d  o najmożl iwsze przeis toczenie  przezeń  k r o ­
c h m a lu  w  cu k ie r ,  sądząc ,  że tern s am em  osiąga się także 
i dokładnie jsze  o d i e r m e n t o w a n i e  b r z e c z k i ; aliści  uw zg lę­
dnić tutaj  p o t r z e b a ,  że do f e r m e n ta cy i ,  jeszcze prócz cu­
k r u ,  są także p o t r z e b n e  a lbo got ow e d r o ż d ż e ,  lub też 
zdolne  do ich u tw orz en ia  p ie rwias tk i .  Ilość świeżo u t w o ­
rzonych  drożdży jest  w p ros ty m s tosunku z i lością roz­
tw o rzo n eg o  cuk ru  i u t w o rz o n e g o  a lk o h o lu ;  jeże l i  prze to 
w jak ibądź  sposób  przeszkodzi  się n o w e m u  tworzeniu  
się drożdży,  tern s ame m i rozkład  cuk ru  i dalsze t w o rz e ­
nie się a lkohol u  us ta je .  Lecz drożdże  sk łada ją się z ciał 
k o m ó i k o w a t y c h , z substancyi  sa le t rorodnej  i z so l i ,  m ia ­
nowicie z soli fosforycznych; jeżel i  więc obficie mają się 
tworzyć d r o ż d ż e ,  mus i  w  p łynie fe rm en to w ać  mającym,  
prócz cuk ru  zna jdować  się także o d p o w i e d n a  ilość p i e r ­
wia s tk ów  po t r zebn ych  do tworzenia  drożdży.

Dotąd  uwa żano  najszczególniej  g lu ten  za substancyę 
tworzącą  drożdże w zacierze i b r zeczce ,  w e d ł u g  d o ś w i a d ­
czeń atol i  Ball inga rozpuszcza się przez  proces  zacie­
ru  je n o  zawarty w g lu ten ie  mucyn i część kleju roś l in ­
nego ,  podczas gdy fibryn rośl inny,  składający na jważnie j ­
szą część g l u t e n u ,  niorozpuszczony w  zacierze zostaje.
I rzez s ł odow an ie  tworzy się z m u cyn u d ias tas ,  k tóry się 
także w  brzeczce rozpuszcza.  Azotowe części zboża i s łodu 
są za tem nie wsz ys t k i e ,  a przyna jmniej  nie same tylko 
zdolne  do tworzenia  drożdży; t rzeba  za tem w tym razie 
innej  jeszcze brakującej  substancyi  do brzeczki  dod a ć ,  w 
p ie rwszym zaś razie dodać jej należy s tosownego sa le t r or o -  
dnego  c ia ła ,  aby podczas fermentacyi  mogła  się w  niej 
tworzyć p o t r zeb n a  większa ilość drożdży,  a p rzez nie osią- 
gło się na jdoskonalsze odf er m e n to w a n ie  zacieru.  Za na j­

odpowiedni e j sze  te m u  ee lowi  ciało uw aża  prof.  Bal ling 
d ro żd że  sam e.  D od aw a ł  on ich przy ki lku do świadczeniach  
do wo dy  na p o d l e w  zac ie ru ,  W  ilości ‘/ 50 względnie  do 
wagi  mącznych p r o d u k t ó w ,  i p rzekona ł  się że tym s p o ­
so bem  u c h o d z o n a  brzeczka czyli zac ie r ,  osiągła pożądaną  
własność  dokład nego  o d f e r m e n t o w a n i a ,  t a k ,  iz każdą razą 
we  3 do 4ch dniach wyrabia ła  n iemal  aż do zera sacha-  
r o m e t r u  Ball inga.  Fe rm en ta cya  odbywała  się p r ę d z e j , 
jeżel i  do zacie ru użyto więcej  drożdży z ro bo ty  go rze ln ia ­
nej zdjętych,  (tj. drożdży wydzie lonych z n iego towane j  
brzeczki),  wolniej  zaś,  j eżel i  mniej  ich u żyt o ,  lub brano  
tym celem p iw ne  drożdże (o t rzymane  z g o to w a n e j  chm ie l ­
nej brzeczki ).  Lecz i w os ta tn i m tym razie sp rowadzi ło  
dodanie  **/, łóta  w ęg lanu  am on iaku  (na 30 funt.  szrotu)  
i 1 fun t  mąki  s łodowej  przy p o w t ó r n e j  fe rmentacyi  i co- 
dz iennem zamieszaniu  drożdży,  powyższy skutek.

Doświadczenie  t o :  że  dodane do za c ie ru  d r o ż d ż e ,  ja k  n a j­

doskon alsze  odferm en toiuan ie za c ie ró w  g o rze ln ia n ych  m o źliw e m  c zy n ią ,  

wyjaśnia nam wie le  s pr zecznośc i , k tórych  dotąd  wyt łóma-  
czyć sobie nie byl iśmy w  stanie.  Uchodzając (przyrządzając)  
zacier zwykłym sp oso be m z g o t ow any ch  kartofl i  z d o d a t ­
k iem 5 %  s ło du ,  o t r zy mu jem  w  pomyślnych  razach  ro b o tę  
mogącą od fe rm en to w ać  do ł/ 2, a n a w e t  do 0 %  cukromie-  
rza. Wydziel iwszy  zaś pop rz e d n io  z takiej samej ilości 
kartofl i  k r o c h m a l ,  i zatarł szy go z t u t o r a  razową i lością 
s ł o d u ,  o t rzymamy zacier  ze znacznie mniej szą rozczynia­
nia się siłą. Białko zna jdujące  się w go to w a n y c h  k a r t o ­
flach,  nie może w p ły w a ć  an i  na wzniecenie  f e rm e n t a c y i ,  
ani  tw orzen ie  się drożdży: b o  zwarzone  będąc  przez  p a ­
rzenie  kar to f l i ,  s ta ło  się n ie rozpuszczalnem.  A że w  o b u  
tych s p o s o b a c h , ta tyiko zachodzi  r ó ż n i c a , iż g o to w ane  
kartofle jeszcze i sok w  sobie zaw ie ra ją ,  k tóry  kilka r o ­
dza jów soli mia nowic i e  sole fo s forowe w  sobie mie śc i ,  
so le ,  j akie i w drożdżach  się znajdują  i n a w e t  do ich 
tworzenia  się n ie zbę dn em i  być się zda ją,  p r ze to  m n i e m a ­
n i e :  iż j en o  obecność  tych sol i ,  k tóre  w  czystym k r o c h ­
m a l u  kar tof lanym nie znajdują s ię ,  i s to tną  jes t  przyczyną 
tak odm iennego b iegu  f e rm ent acy i ,  zdaje się być wcale  
uzasadnione .  W i a d o m o  na s t ę p n ie ,  że w Holandyi  w y d a ­
tek wódk i  z zac ie rów zb o ż o w y c h ,  znacznie jes t  większy 
niż u  nas ,  p o m im o  że p r o c e d e r  w tamte jszych  gorze l ­
n iach niczem się od naszych nie różni.  Przyczyną wszakże 
być może  ta okol iczność,  że zboże u p ra w ia n e  na ta me cz ­
nych niskich i mokrzas lych  g r u n t a c h ,  więcej  w  swym 
składzie takich części m i e ś c i ,  j a k ie  do najlepszego od fe r ­
m e n t o w a n i a  zac ie rów n ieodbic ie  są po t rzebne .

Za ś rodki  p rze to  służące do osiągnienia na jdokła­
dniejszej  fe rmentacyi  uw ażam y w e d łu g  doświadczeń po 
wyżej  p r zywiedz ionych  i doś wiadczeń  innych:

1. Zac ie ranie przy możebn ie  niskiej t e m p e ra tu rz e  
(50 do 60° R).

2. Użycie większej  i lości dobrego  s ło du  j ę c z m i e n ­
n e g o ,  szczególnie s łodu  na wie t rzn i  suszonego.

3. Do da tek  nieco s u row ego  zboża ( s u ro w c u )  do za­
c ie ru  kar tof lanego.

4. Dodat ek  golowych  drożdży,  lub  m leka  zb ie ranego 
do zac ie ru  tychże.



5. Poddanie  rob oty  obfi tym i s i lnym fermentem.
6. Do mieszanie  n ieco mąki  s ł o d o w e j , w  przyrządza­

niu p o d m ł o d y ,  a lbo  przy odś wie ża niu  fermentu.
7. Dodatek  w ę g la n u  amoniaku do zac ieru lub brzeczki .
W in n i śm y nadm ien ić ,  że dodając do zac ie rów  droż­

d ży ,  ze w nę tr zn e  oznaki  f ermenlacy i  w ca le  inną mają c e ­
chę.  O arcypomyślnycl i  sku lkach  drożdży w  tym raz ie ,  
w ła sn em  przekonal iśmy się  d o św i a d c z e n ie m  w  gorzeln i  
kartof lowej.  Podob nież  i dodat ek  mleka  i k wa su  fo s fo ­
r o w e g o  (Phossforsiiure) nie był  bez o d p o w ie d n y c h  skutków.  
Mleko użyte do zac ierów  zb o żo w yc h  p o w o d o w a ł o  na j le ­
psze w y p a d k i ,  o czem wszakże n.i in ne m  miej scu  ob sz e r ­
nie p o m ó w i m y .  J- Ż-

O u p r a w i e  b r u k w i .
S łyszymy zewsząd  w y c h w a la n e  korzyści  z up ra wy  

b r u k w i  w y n i k a j ą c e , do ch od z i  nas że w i e l u  gospodarzy  
u pr aw y  tej p ró b u j e ,  a n aw e t  niektórzy na w ie l k ą  skalę  
jej doświadcza l i .  Starania te zostają bez skutku  dla ogó łu  
kraj u ,  bo nikt o sw yc h  d o św ia dc ze n i a c h  pu b l ic zn oś c i  nie  
z a w ia d a m ia ,  tak że l e d w i e  o nich  d o w i e d z ie ć  s ię  inoże  
bliski  sąsiad i dobry  przyjac ie l ;  a przecież  skutki  p o d o ­
bnych d ośw ia dc ze ń  w w i e l u  mie jscach  r o b io n y ch ,  razem  
z e s t a w i o n e ,  m og ą  nas oś w ie c i ć  i dać możność  wyc iągnie-  
nia ogó lnych  zasad dających s ię  zas tosować  do na jw ię k­
szej l i czby przypa dkó w.  To m ni e  s p o w o d o w a ł o  szanowny  
re d a k t or z e ,  aby ci przesłać w yp a d ki  l i c z b o w e , które o trzy­
m ał em  w  roku zeszłym na fo lwarku K.

Przeznaczy łem pod  b r u k ie w  m o r g ó w  3'/a . Gatunek  
gru ntu :  lekka g l i n k a ,  pochy łość  ku zac hod ow i .

Dla braku d o b r eg o  s i e w n i k a , b r u k ie w  sadzono od  
ręki .  Gdy z p o w o d u  p os uc hy  dużo m ło dy c h  rośl in z g i ­
nę ło  , o pr óżn ion e  w  rzędach miejsca w y p e łn io n o  przesa-  
dzan emi  f lancami.  O k op y w a n ie  odby ło  s ię  moty ka mi  
p o w o d u  że ludz ie n i e w p r a w n i  nie u m ie l i  s ię  obej.ść z gra­
cami konnemi .  To wszys tko o w i e l e  p ow i ęk sz y ł o  koszt  
najmu.

R ó w ni e ż  p lon  nie był  taki jakiego s ię  można było  
s p o d z i e w a ć ,  raz że ch w ast y  m o cn o  obs iadły  m ł o d e  flance  
a n ie ch c i a n o  r o b o t n i k ó w  o d er w a ć  od innych robót  g o ­
sp oda rsk ich;  p o w t ó r e  że włos'cianie i  i ch  by dło  za sm ak o­
w a l i  w  b r u k w i ,  p ie r w s i  n i em ało  w yjed l i  g łąb i ,  drugie  
w y p a s ł o  i w y d e p t a ł o  w i e l e  roślin.  Nie przesadzę licząc 
poczyn ion e  szkody na czwartą część plonu .  Koszt  up ra wy  
bru kwi ,  ściśle z re g e s tr ó w  ekonomic zn ych  wyciągnię ty ,  w y ­
n os i ł  jak nas tępuje  :

Czynsz g ru n to w y z m o r g ó w  3 */2, l icząc
z morga  po złr. 4 ............................................

W a r t o ść  n a w o z u  l icząc na morg  po fur 
50,  razem fur 175 po  kr. 24 czyni złr. 70 

Z tego p o ł o w ę  na koszt  b r u k w i  . .
W y w o ź  n a w o z u  fur 175 po kr. 10 

czyni złr. 29 kr. 10 
Te go  p o ł o w a  na koszt  b ruk w i  . . .
P ierwsze  zoranie  dni 3 ‘/ 2 po złr. 1
H a k o w a n i e ................................ , . . .
Włóczk a ,  fornalek 2 po złr. 1 . . . .
W y o r a n ie  rz ę d ó w  p o d  s i e w  dni  3 po złr.
S a d z e n i e ,  f la nc ow an ie ,  o k o p y w a n i e ,

p l e w i e n i e  i w yk op y w a n ie  ..złr. 53 kr. 51
Zw ie z i en ie ,  fornalek 15 po złr. 1 . . . złr.  15 kr. —

razem złr. 144 kr. 26
Zebrano  korcy 608. Wypada  koszt  produkcyi  korca  

j e d ne g o  kr. 14,32. Nie wprow adz ają c  w  rachunek  czyn­
szu z z i emi i w artośc i  gnoju ,  w yniós ł  koszt  up ra wy  złr.SJD5 
kr. 2 6 ,  a koszt  produkcy i  j e d ne g o  korca kr. 9,46.  Chociaż  
cała p ra w ie  i lość up ro du ko w a ne j  bru kw i  użytą była na 
paszę dla bydła , małą jednak i lość sprzedano  po  złr. 1 
korzec.

Nie  małą także m ia ł em  korzyść z l iści  brukw ian ych .  
Trzy tygo dnie  przed zb ior em głąbi  począ łem l iście  dawać  
k r o w o m  do p o d o j u ,  przez co i lość w yd o j u  zaraz po p ier ­
wszym  tygodniu  podnios ła  s ię  o */3 część.  S p r ó b o w a ł e m  
także zakwas ić  j ed nę  beczkę takich l iści ;  i zajrzawszy  
do niej ok o ło  n o w e g o  r o k u , pokazało się że j es t  tak 
smaczna jak kapusta  i że n a w e t  ludz ieby  ją jeść mogli .  
Myślę w ię c  nadal  takie kwasz en ie  na większą skalę zapro-  
dzić w  dołach w ziemi  wybranych  i nie w ą tp ię  że przez  
to o trzymam znaczną bardzo i lość paszy wybornej  os o ­
b l iw ie  dla kró w dojnych.  A. S.

Wiadomość o główniejszych warunkach pod jakieiui 
żegluga parowa

na rzekach splawnych Królestwa Polskiego podejmuje się zboże na\ 
swoich statkach sptawiać.

Żegluga p a r o w a , skoro po wy koń cze n i u  b u d o w y  już  
r o z p o c z ę ty c h ,  i j eszcze  rozpocząć s i ę  mających paropły-  
w ó w  i g a b a r ,  b ęd z ie  mo g ła  o d p o w i e d n ą  l iczbą s t a tk ó w  
rozporządzać ,  zamierza ich b ieg  i le  możności  jak najregu­
larniej urządzić ,  i zarazem u łożyć stałą taryfę op łat ,  m a ­
jących się uiszczać od  ws ze lk ich  p r o d u k t ó w ,  t o w a r ó w ,  
i innych p r z e d m io t ó w  na statkach sp ławianych .

Zanim żegluga  parowa dojdzie do tego s topnia ro z ­
w in ię c ia ,  iż o w o ,  tyle dla niej samej i dla publ icznośc i  
pożądane og ło sz en ie  peryody cz ne go  b i egu  i stałej taryfy 
nastąp i ,  wypad a  chociaż ty mc zas ow o do ogólnej  podać  
w ia d o m o ś c i ,  g łó w n ie j sze  warunki  pod jakiemi  taż ż e g l u ­
ga s p ł a w u  p r o d u k tó w  się podejmuje .

Jakkolwiek  ki lkakrotnie już w  różnych p ismach  o za­
wiązaniu się i po s tę pa ch  żeg lug i  parowej  doni es ion o  ' ) , —  
jednakże z ko lei  w ypa d a  obznajomić ze śr o d k a m i ,  jakie  
ż e g l u g a  p a r o w a  j u ż  p r z e d s i ę w z i ę ł a ,  w  c e l u  zapewn ien ia
u ła twie ń  o s o b o m  mającym zamiar z nią zawiązywać  s t o ­
su nki ,  tudzież  podać  przybl i żone ceny frachtu **) i ko­
s z tó w  s p ł a w u ,  szczególniej  z b oż a ,  jako najwięce j  o b c h o ­
dzącego właśc ic i e l i  z i em sk i ch ,  którzy w i e l e  po żeg ludze  
parowej  obiecując sob ie  k o r z y ś c i , s k w a p l i w ie  p o d łu g  d o ­
chodzących nas w i a d o m o ś c i , wyglądają s tanow cz ych  z tego  
ważneg o  p rze ds ięw z i ęc ia  rezu lta tów.

Żeg luga  paro wa  zup e łn ie  stosując się do życzeń w ł a ­
ścici el i  z b o ż a , którzy zostając pod w p ł y w e m  różnych o k o ­
l i c zn ośc i ,  różne też potrzeby  mieć  mogą,  z o s t a w i a  ich  
w ła s n e m u  w y b o r o w i  sp osó b  dope łn ian ia  s p ła w u  i sprze ­
daży pszenicy,  a w szczegó lnośc i  pozwala  każdemu podc ią ­
gnąć się pod  jedną z nas tępujących k a t e g o r y j :

l . )  Żegluga  p aro w a pode jmuje  się sam ego  tylko prze ­
transportowania  na sw yc h  statkach zboża do wskaz ane go  
miejsca ,  zostawiając p o no sz en ie  ws ze lk ich  w y d a t k ó w  jak 
np. c ła,  asekuracyi ,  p rz e ró b ki ,  tudzież zajęcie s ię  prze-  
dażą,  s a m em u  je g o  w ła ś c i c i e l o w i ,  i w  tym razie b ierze  
tylko fracht od  korca u m ó w io n y .

2 ) Żegluga paro wa  prócz takiego zajęcia się s p ł a ­
w e m ,  m o ż e ,  j eże l i  w łaśc ici e l  zboża żądać tego  b ę d z i e ,  
z własnych  f und us zów  na jego  rachunek  a w a n so w a ć  w s z e l ­
kie do sp ła w u  przywiązane  wydatki .

3.) Żegluga  parowa,  prócz sp ławiania  zboża i zakła­
dania na rachunek jego  właśc ic i e la  w sz e lk ic h  potrzebnych  
w y d a t k ó w ,  m oż e  nadto  udz iel ić  na n i e ,  w  p e w n y m  s t o ­
sunku zal iczenia , j eżel i  w łaśc ic i e l  zboża tego żądać b ęd z i e .

A w e  wszys tk ich  tych trzech razach ,  za przybyc iem  
na miej sce p r z e z n a c z o n e , oddaje zboże w  ręce  w sk a z a­
nego jej komisanta.

*) Patrz Bibliotekę W arszaw ską z roku 1 8 4 6 .— Roczn. gosp. 
Kraj tom  XIII N. 1. —  K orespodent Handlowy przy Gazecie W ar­
szawskiej z roku 1849  N. 97 , z roku 18 5 0  N. 10. i nasz dziennik.

**) Frachtem  zowiemy sam ą opłatę za spław  przez żeglugę 
parową pob ie raną , nie licząc wydatków  do tow aru przywiązanych 
np. c ła , asekuracyi itp.

złr. 14 kr. —

złr. 35 kr. =

złr. 14 kr. 35
złr. 3 kr. 30
złr. 3 kr. 30
złr. 2 kr. —

złr. 3 kr. -------
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4.) ' Nareszcie , prócz tego wszys tkiego  , żegluga  pa­
rowa , g o t o w a  jeszcze na żądanie właśc ic i e la  z b o ża ,  p o d ­
jąć s ię  sprzedaży w  W a r s z a w i e ,  Gdańsku lub Londynie ,  
za p o śr e d n ic t w e m  biura k o m i s o w e g o  hrabi  Andrzeja Za- 
mojskiego.

To po dj ęc ie  się sprzedaży r ó w n ie ż  może  nastąpić i 
na p s z e n i c ę , której właśc ic i e l  zal iczenia nie żądał.

Co do 4go. —  FRACHT.
Jak już powie dz i e l i śm y,  żegluga  parowa jeszcze do  

zu p e ł n ie  stałych cen nie przyszła;  d latego też doląd,  k a ­
żdy pojedynczo  u m aw ia  się o fracht w  biurze żeg lug i  pa­
row ej ;  s t o su n k o w o  jednak  cena frachtu jest  tern mniejszą,  
im partya zboża i przestrzel i  na której  ma byc sp ław ioną ,  
j e s t  wię ks zą ;  i na o d w r ó t ,  cena frachtu s t o su n k o w o  jes t  
większą  im mniejszą jes t  i lość zboża , i im krótszą o d l e ­
g łość  z której ma być s p ro w a dz on ą ;  nadto te frachty b y ­
wają droższe przy małej ,  a niżeli  przy większej  w od z ie

W  ogó lnośc i  za ś ,  żegluga parowa taniej podejmuje  
się  t ranspo rtów  do takich mi e j s c ,  w  których mo że  p o ­
w r o t n e g o  sp odz iew ać  się ładunku.  I lak,  b ierze na m i lę  
s t o su n k o w o  tańszy fracht od p rz e d m io t ó w  sp ławianych  do  
Gdańska ,  aniżel i  do k tó r eg o k o lw ie k  miejsca w  k ró l es tw ie ,  
gdyż w  Gdańsku zawsze  ko lon ialne  lub inne towary znaj­
dzie do zabrania na s w o j e  statki  f rachtem p ow ro tn ym ,  
a naprzykład z Wars zaw y statki po w y ła d ow an iu  dosta  
w i o n e g o  lam p r o d u k t u ,  częs tokroć p u s t e ,  po drugi  ła ­
dunek pod  górę  wracać  s ię  muszą.  Oc zywiśc ie ,  w  p i e r ­
w szy m  raz ie ,  żegluga paro wa  m oż e  podjąć się t ransportu  
p od  korzys tniej szemi  dla j e g o  właśc ici e la  w aru nk am i ,  
aniżel i  w  razie d ru g im ,  k iedy na jednym frachcie koszta  
n ie l e d w i e  d w ó c h  podróży  zw r ó co n e  mieć  sobie  powinn a .

Z dotychc zaso wy ch  cen z b o ż o w e g o  frachtu w  ż e g l u ­
dze parowej  prak tyk owa ny ch ,  w y p a d a:  że od j ed neg o  
korca zboża z w o d ą  sp ła w io n e g o  w  przecięc iu  p łacono  
po  IV2 grosza za każdą milę .  Aby tę przybliżoną nor mę  
można  w  praktyce za s to so w a ć ,  podajemy tu następującą  
t a b e l ę :

W ykaz odległości głównych miejsc nad Wisła, położonych.

Przy p o m o c y  wi ęc  tej ta be lk i ,  ł a t w o  każdy ob l i czy  
jaka mu mnie j  więcej  wypad nie  cena frachtu od  k orca ,  
wz g lę dn ie  do oko li cy  w jakiej s ię  znajduje ,  albo  raczej  
s t o so n k o w o  do miej sca ponad W i s ł ą ,  w  którem zboże  od  
niego  najdogodniej  d o s t a w io n em  być może .  Obecnie  na 
przykład ,  zwykła  cena frachtu od  korca pszenicy,  mniej  
w ięc e j  wynos i :

z S a n d o m i e r z a ................... ...................do-Gdańska  ksr. 75
z Zaw ic hos tu  lub R a ch o w a  . . . »  « « 60
z P u ł a w  lub Kazimierza .................  « « « 50
z W a r s z a w y ............................................. « « « 45
z P łocka   « „ « 37V2

Po ni ew a ż  czas w  każdem p r z e m y s ł o w e m  zajęciu,  w a ­
żną cząstkę kapita łu  s t a n o w i ,  żeg luga  w ię c  p a r o w a ,  aby  
nie być na je go  stratę w y s t a w i o n ą , umawiając  s ię  o s p ła w  
zb oża ,  zas trzega ,  aby za przybyciem jej s t a tk ó w  do m ie j ­
s c a , z k tórego  zboże ma być z a b ie r a n e ,  j e g o  ła d ow a ni e  
było jak najrychlej  ro z p o c z ę t e ,  i i le  m ożn a  w  jak najkrót ­
szym czasie d o k o n a n e , j eżel i  tylko wyraźna n ie p o go da  
t em u sprzec iwiać  się n i e  będzie .  Z doświadc ze n ia  oka* 
zało s i ę ,  że przy sprzyjającej porze i s t osowne j  l i czb ie  lu ­
dz i ,  można w  przeciągu  dnia j e d n e g o ,  wymierzyć i nała­
d o w a ć  zboże przeszło na d w i e  gabary,  z których każda  
do 1,000 korcy trzyma obję tośc i .

Po przybyciu  s t a tk ów  na miej sce  do wy ładowania  
zboża prze zna cz one ,  w y ł a d o w a n i e  j ego  uskutecznić się  
wi n no  w  24 g od z i n a ch ,  j eżel i  to w  kraju — zaś w  48 go  
dżinach , j eże l i  za granicą się o d b y w a ;  zawsz e  jednak z n a ­
leżnym na stan a tmosfery w zg lę de m .

Zboże oddaje się na statki  żeg lug i  parowej  na miarę  
i w a g ę :  ład unek  o d by w a  się  co do miary,  miarą w a rs z a­
w sk ą ,  —  co do w a g i ,  wagą  berl ińską.  Jeżel i  zboż e  ma  
być w y ła d o w a n e  w  kraju,  w  takim razie ze s t a tk ów  że ­
glug i  paro wej  będ z ie  zabrane ; r ów n ie ż  na miarę w a r s z a w ­
ską , a na w a g ę  berl ińską ( Ciąg dalszy nastąpi).

S i e c z k a r n i a  p a n a  K.  S t o j o w s k i e g o  w  S t a n i s ł a w o w i e .

Gdy w  czasach dz is i e j szych ,  kiedy,  r o z p o w s z e c h n i e ­
nie machin za p om oc ą  których oszczędzenie najemnika,  
drogo op łac an ego ,  jako leż i paszy,  wszys tkim n iem al  ra- 
cyonalnym go sp oda rz om  potrzebą  n iezbędną  stało s ię  ; 
zdaje mi s ię  że nie b ędz ie  tu od  rzeczy gdy w s p o m n ę  o 
sieczkarni  pana S t o j o w s k i e g o ,  do czego  tern więce j  j e ­
szcze p o w o d o w a n y m  się  być cz uj ę ,  gdy nie d a w n o sam  
nabyw szy  takową , przeko na łem się że j e s t  lepszą od  w sz y s t ­
k ich  do ląd  nam znanych.  Zalety jej są następujące :  1.) 
D w ó c h  ludz i  już obezna ny ch  z tą robotą  je s t  w  stanie  
uciąć na go dz inę  s ieczki  z s łom y mierzwias te j  lub siana  
8 do 10 ko rcy ,  z o k ł o t ó w  zaś 10 do 12 korcy; w  z a s to so ­
w a ni u  do kieratu m o że  250 do 300 korcy dziennie  uciąć;  
wszakże  nie ma ło  zależy od  u m ie ję t n e g o  nakładania s ł o ­
my  w  skrzynię.  2)  Urządzenie  jej j e s t  t ego  g a t u n k u ,  że 
w ca le  nie p od pa da  p so w a n iu  s i ę ,  gdyż w  ko le za m a c h o -  
w e m  jed en  tylko nóż się znaj duj e ,  k tór em u można  nadać  
kierunek  p e w n y  i działalność zamierzoną p o d ł u g  p otrzeby ,  
o t w ó r  zaś w  stalnicy trzyma ca l i  13 szer oko śc i ,  a cali  4 
wy so ko śc i  w  ś w i e t l e ,  który za przyc i śn ien iem wierzchnej  
prasy ściskającej s ł o m ę  w chw i l i  gdy nóż sp ada ,  do p o ł o ­
wy  się zniża,  co n iezmi ern ie  u ła twia  r ó w n e  i trafne 
u c i ę c i e ,  w  ch w i l i  zaś gdy  nóż już minął  s ta l n i cę ,  i 
wtenczas  tylko gdy się  prasa w z n o s i ,  dwa żelazne w a lc e  
k ar b ow a n e  popychają  s ł o m ę  naprzód  pod  nóż; tym s p o ­
s o b e m  nie dzieje się jak w  innych s i ec zka rni ach , gdz ie  
wa lc e  b ę d ą c  n ieus tann ie  w  r u c h u ,  posuwają s ło m ę  nawet  
wtenc zas  gdy s i ę  nóż ociera o s t a ln icę ,  a prze to  i s łoma  
s ię  gn ie  i n ó ż ,  k tóreg o  os trze ,  wraz z stalnicą p o w i n n o  
f o r m o w a ć  nożyce ,  będąc  w y st a w i o n y m  na si lny opó r  s ł o ­
my,  bardzo  często by wa w zr us z on y m  z s w e g o  m ie j sc a ,

. a nie mogąo s łomy  r ó w n o i na leż yc ie  uc i ąć ,  zos tawia  tak

Nazwisko miejsca.
do 

Gdań­
ska 

mil p.

do 
War­
szawy 
mil p.

do 
Sando­
mierza 
mil p.

I do
Krako- 

1 wa 
| mil p.

1 G d a ń s k .......................................... — 65 100 127
“2 Tczewo (D irschau) . . . . 8 57 92 119
3 Gniew ( M e w e ) ......................... 15 50 85 112
4 M a r ie n w e rd e r ................................ 17 48 83 110
3 G r u d z i ą ż ...................................... 21 44 79 106
6 Kulm i Ś w i e ć ......................... 25 40 75 102
7 Fordon . . . . . . . . 30 35 70 97
8 Bydgoszcz ...................................... 31 34 69 96
9 T o r u ń ............................................ 36 29 64 91

10 N i e s z a w a ...................................... 41 24 59 86
U Bobrow niki ............................... 42 23 58 85
12 W ło c ła w e k ...................................... 44 21 56 83
13 D o b r z y ń ...................................... 46 19 54 81
11 P ł o c k .........................  . . 50 15 50 77
15 W yszogród . . 56 9 44 71
u; Zakroczym  . 59 6 41 68
17 N ow o-G eorgiew sk (M odlin) . 60 5 40 67
18 Warszawa i P raga . . . . 65 — 35 62
19 K a r c z e w ...................................... 68 3 32 59
20 Góra ............................................ 70 5 30 57
21 Mniszew ..................................... 72 7 28 55
22 Magnuszów i O strów ek . . 75 10 25 52
23 Maciejowice i Ryczywół. . . 77 12 23 50
24 K o z i e n i c e ..................................... 79 14 21 48
25 Stężyca ............................................ 81 16 19 46
2ti (D em blin) Iwangród . . . 82 17 18 45
27 Gniewoszów i Granica . . 83 18 17 44
28 (Puław y) Nowa Alexandrya 85 20 15 42
89 Kazimierz i Janow iec . . . 87 22 13 40
50 S o l e c ............................................ 91 26 9 36
31 Józefów ...................................... 92 27 8 35
o2 Tarłów 93 28 7 34
33 Annopol, Lasocin, Rachów 96 31 4 31
>4 Zawichost 98 53 2 29

00 Sandomierz 100 35 27
36 Koprzywnica 102 37 2 25
37 Połaniec 106 41 6 21
38 Nowemiasto Korczyn 113 48 13 14
39 Opatowiec . 114 49 14 13
40 Koszyce . . . 117 52 17 10
41 Nowe Brzesko . • 119 54 19 8
42 K ra k ó w .......................................... 127 62 27
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zw a n e  brody.  3.) S tom a na tej sieczkarni  daje s ię  ciąć 
na kilka ga t u n k ów  s ieczki ,  grubszej  i cieńszej a to za p o ­
mocą  klucza , na ten cel  w  maszynie urządzonego.  4) Pa­
n ew ki  są z drzewa g r a b o w e g o  w o l e j u  w y g o t o w a n e ,  przeto  
o w i e l e  są lepsze od wszys tkich  m o s ię ż n y c h ,  szpial tro-  
wy ch  itp.  bo  są n ie r ó w n ie  t rwalsze i w  razie potrzeby  
o d no w ie n i a  tańsze i ł a twiej sze  do zrobienia.  Sądzę  
w i ę c , że te zale ty  które w krótkośc i  jako g ł ó w n i e j ­
szy rys tu p r z e d s t a w i a m , są dosta teczne  już aby sza­
n o w n y  czytelnik wart ość  ich osądzić mógł .  Nie  m o g ę  
oraz pominąć i tej o k o l i c z no ś c i ,  która s t a n o w i  g łó w n y  
w a r u n e k ,  że cała ta maszyna składa się  z materya łu  tak 
dr ew n ia n eg o  jak i że laznego takiej j a k o ś c i ,  robota  zaś 
j es t  tak szczelna i dokładna  , że zapewniają n iezaprzec ioną  
t rwałość  i l ekkość r u c h u ;  u p e w n i a m  p rzy te m  że bez ża­
dnej przesady ale rzete ln ie  i z przekonania  o niej się  
w y r a ż a m ; na poparc ie  zaś p r a w d o p o d o b ie ń s t w a  tego  
op isu  przyjemnie mi  j e s t  d oda ć ,  że pan S t o j o w s k i ,  
który zami łowania w  m ec han ice  dawsz y  n iejeden  już  
d o w ó d  , p ow zi ą ł  ch w al eb n ą  myśl  p o św ię c ić  s ię  w y r o ­
b o m  mecha nicz nym  ws ze lk ieg o  rodzaju jako t o : mło-  
carń różneg o  gatunku i si ły,  w o d n y c h  i końs k i ch ,  s t a ­
łych i p rz e n o ś n y c h ,  m ł y n ó w  do m ie len ia  z b oż a ,  m ły n k ó w  
d oc z y s z c z e n ia  z b o ż a ,  s i eczkarń,  p ł u g ó w  różnego rodzaju,  
w a g  decymalnych i innych tym p o do b ny c h  narz ędz i ,  p o ­
d ług  w z o r ó w  na jno ws zeg o  wynalazku  , i n iemałą  tem przy­
s łu g ę  robi  krajowi  i nam g o s p o d a r z o m ,  klórzy bez  w ą t ­
pienia potraf imy ocenić  w  z iomk u sz lachetne j e g o  d ąż n o­
ści,  t em w ięce j  że będąc sam go sp od a r ze m  praktycznym  
na dto  d ob re  ma pojęc ie  o po lrzebacb  na jakich w ie l u  
nam nie dos ta je ,  i t em lepiej  osądzić m o że  które  i jakie  
machiny  w  g os p o d a r s t w ie  najkorzystniej  o dpo wia da ją  p o ­
trzeb om  kraju. Nakoniec  gdy przekonany  je s t em  że p. 
S to j o w sk i  n ie  je s t  z lic zb y  p ro fe s y o n is tó w  , k tó ry m  m o że  
w ięc e j  chodz ić  o z w r ó ce n ie  u w a g i  p o w s z e c h n e j , mogącej  
j e m u  tylko przynieść korzyść m a t e r y a l n ą , niż raczej o w e ­
w nę tr zn e  z a d o w o l n i e n i c , że jako o b y w a t e l  p o s t ę p o w y  
w  za w od z i e  t em ch w a le b n e  s w e  c h ę c i ,  g o d n i e  i s u m i e n ­
nym w yk o n an ie m  u d o w a d n i a ,  u fam że tych ki lku s łów,  
które  o nim i j e go  w yr o b ac h  p o z w o l i ł e m  sob ie  do p u ­
blicznej  w ia d o m o ś c i  p o d a ć ,  za złe poczytać mi  nie zechce.

Romuald Morawski.

Fabrykacya serów w Altenburgu węgierskim.
Robione w Altenburgu w ęgierskim , w szwajcarni arcyxięcia 

sery, są dla wybornego ich smaku tak ulubione i mają tak wielki 
i daleki odbyt, ze sposób ich robienia zasługuje na udzielenie.

Świeżo udojone, niezbierane mleko, wlewa się w dobrze 
wybielony kocioł i ogrzewa na wolnym , niedymiącym ogniu przy 
nieustannem mieszaniu. Do oddzielenia części sernych z mleka 
używa się podpuszczki. Robi się ona z czwartego żołądka cie­
lęcia które jeszcze ssało; ten się drobno kraje i w flaszce wodą 
nalewa. Gdy się mleko zleciło, daje się tej podpuszczki czę­
ściami do kotła , która sprawia zwarzenie się mleka, kilka ły­
żek tego kwasu zwarzyć zdoła 100 funtów mleka. Zwarzone 
mleko wlewa się w worek dla wydzielenia płynu, a części serne 
soli s ię , kminkiem przesypuje i wciska w gliniane formy. Formy 
te powinny być dziurkowane na d n ie , aby pozostała woda do re­
szty odciekać mogła. Z wierzchu obciąża się je deską lub kamie­
niem, celem nadania więcej stężałości serom. Gdy ser po kilku 
dniach należycie stężał, wyjmuje się go z formy i układa w kosz 
słomą wysłany, na wietrznem i chłodnem miejscu, następnie po­
sypuje z wierzchu solą, raz na dzień go obracając. Solenie po­
wtarza się jeszcze jakiś czas, dla nadania serom mocniejszego 
smaku, poczem tworzy się coraz twardsza na nicli skóra i sery są 
do użycia gotowe. Formy mogą być z gliny, albo z suchego lek­
kiego drzewa np. z wierzbiny, z jasionu. Wielkość form zawisła od 
ilości bydła, albowiem z uzbieranego przez dzień m leka, trzeba 
przynajmniej jedną napełnić formę. W  dniach ciepłych i w braku 
chłodnych piw nic, przerabia się ranniejsze mleko już wieczorem 
na ser, inaczejby skwaśniało. J. / .

Za łaszt pszenicy 
ważacej funtów

124 — 129 
Żyto 123 —  125 
Jęczmień 109 —  112 
Owies

za korzec 
złp. gr. do złp. gr.

25 10 — 29 —  
16 28 —  17 8 
11 20 -  12 2 
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Wiadomości handlowe.
Gdańsk, 1 lutego. W ostatnim tygodniu położenie handlu 

zbożowego w Anglii było nieco przyjemniejsze. Ochota do kupna 
okazywała się powszechnie, a na niektórych prowincyonalnych tar­
gach małe podwyższenie notowano. Wielka flota z pszenicą z por­
tów czarnego i śródziemnego morza jednocześnie przybiła do po­
łudniowych brzegów Anglii. Pierwsze ładunki sprzedano ze zni 
żeniem 2 do 3 sz. na kwarterze, na ostatnich zaś powyższa strata 
w zupełności odzyskaną została, a chociaż ogromna masa zboża 
weszła na składy młynarzy i piekarzy, targi jednak główne naj­
mniejszego zachwiania się nie doznały.

Pszenica angielska jak zawsze w najgorszej przychodzi kon- 
dycyi. Z Ameryki żadnego nie było dow ozu; z francuzkiej mąki 
niewiele przybyło.

Cały dowóz do Londynu w ciągu tygodnia wynosił pszenicy 
krajowej łasztów około 290, a zagranicznej około 900, mąki kra­
jowej 25,072 cent., a zagranicznej 11,815 cetnarów.

Targi francuzkie, belgijskie i hollenderskie są bez odmiany, 
a w ogólności bez życia. Z całej Europy przychodzą skargi na 
stan wilgotny i ciepły temperatury, pod wpływem którego konserwacya 
ziarna na spichrzu utrudnia s ię , a wegetacya w polu się rozwija.

Na gdańskiej giełdzie cały obrot ogranicza się do lądowych 
a dla złej drogi szczupłych dostarczeń. Ze spichrzów nic nie 
sprzedano.

płacono : 
guld. za łaszt 
340  - -  385 
225 —  230 
135 — 165 

— 130
Spirytus 1 4 ‘/6 talarów.
Kursa zamian. Warszawa 8 dni 94 */2, do 95. Hamburg 4 5 1/4; 

Londyn 3miesięczny 199 srgr. Makowski Kendzior & C.
Dobromil, 7 lutego. Po indemnizacyi, będzie niezaprzecznie 

najważniejszą kwestyą dla tutejszej okolicy naprawa d ró g , od tej al­
bowiem zawisła pomyślność tutejszych mieszkańców; górzyste oko­
lice obfitują w lasy tak na budulec jak i w twarde drzewo na 
opał; w kilkunastu wsiach są tartaki produkujące po tysiąc tar­
cic, wyroby gontów na wielką ska lę ; dowóz tych materyałów do 
miasteczek i miast jest nader uciążliwy, poniewiera się chudobę zwykle 
za kilkoma transportam i, stają się nie do użytku zaprzęgi i wozy, 
często  je s t  n ie in o źeb n o ść  przebycia p rzez ' kręto płynące Strumie­
nie, co kilkadziesiąt kroków przerzynające drogi. Od dawnych lat 
mienia się tu już kilku urzędników zarządzających tą częścią 
królewszczyzny, każdy z tych panów urzędników uznał nieod- 
bitą potrzebę uczynić drogę do przejazdu zda tną , zaraz przy obję­
ciu urzędowania brano się raźnie, za pierwszym razem poruczono 
świadomemu rzeczy dopilnowanie, później gromadzie, która nie 
mając wyobrażenia o rzeczy, w miejsce naprawy psuła swą nie-, 
wiadomością; nie jest tu mowa o budowaniu systematycznej drogi 
ale o wyprostowaniu krętych strum ieni, postawienie gdzie niegdzie 
m ostku , zarzucenie urw isk , ubicie w niektórych miejscach tamy, 
obranie drogi rowami, a nadewszystko oddanie dozoru człowiekowi 
któryby tę rzecz rozumiał, pod kierunkiem wyższym.

Smutne tu następstw a, w wielu miejscach przezimowanie by­
dła dalej jest niepodobnem , ostatnią wiązkę spotrzebow ano; na 
następnych targach bydła roboczego pozbyć się trzeba choćby i za 
niską cenę, okłot słomy miernej więzi płaci się 21 kr. w. w., a 
obecnie już dla braku i po tej cenie dostać nie można; w całej 
okolicy bydlęcia, konia, okrągłego nie ujrzysz, wszystko ochudłe, 
nędzne, ledwo żyje. Geny zboża: pszenica 19 złr., żyto 15 złr., 
jęczmień 10 złr., owies 6 złr. Ziemniaków od jesieni na targach 
nie widać, nabiał drogi, masła garniec 5 złr., sera 1 złr. 30  kr. 
w. w., dalej ku stolicy o dużo wyższe są ceny tych produktów.

Lwów, 12 lutego. Korzec pszenicy 19 złr. 15 kr.,1 korzec żyta 16 
złr. 22 kr., jęczmienia 11 złr. 30 kr., owsa 6 złr. 52 kr., prosa 22 złr. 
30 kr., h reczlsilł złr. 30 kr., grochu 18 złr., kartofli 6 złr. 52 kr. w. w. 
Garniec okowity 30° w hurtowej sprzedaży 55 kr., w drobnej 1 złr. 
5 kr. m. k.

Na targowicy 10 lutego było 192 wołów i 11 krów z okolicznych 
miasteczek, z których tylko 76 sztuk na potrzebę miasta kupiono, 
płacąc za sztukę po 137 złr. 50 kr. do 143 złr. 7 1/ ,  kr. w. w. w mia­
rę  tego jak sztuka mogła ważyć od 1 3 ‘/2 kamienia mięsa i 1 
kamienia łoju do 1 4 1/ ,  kamienia mięsa i 1 'I, kamienia łoju.

Kurs lwowski z dnia 17 lutego.
złr. kr. złr. kr.

Dukat ho len d ersk i . 5 49 R ubel rosyjsk i sr. 1 59
D ukat cesarsk i . . . 5 52 P olsk i kurant . . . 1 29
P ółim p erya ł rosvjski 10 15 L isty  zastaw ne gal. 90 13
Talar pruski . . . . 1 52 Laia od duk. ces. 34.

Nakładem Redakcyi. W dru karn i zak ładu  narodow ego O ssolińskich ,


